
Cena numeru 30 h.Mr. 105. IŁok I.Środa dnia 27 Listopada 1918 r.

KRONIKA Cena prenumeraty: na miejscu: Kwartalnie koron 9, — 

miesięcznie koron 3, — z odnoszeniem do domu, lub przesyłką 

pocztową kwartalnie koron 10, — miesięcznie koron 3.35.

Ceny ogłoszeń: wiersz petitowy na czwartej stronie 
50 h., 40 wierszy 16 kor. Na pierwszej stronie cena 
podwójna. Na marginesie stron środkowych cena 
półtoraraza droższa. Przy kilk urazowych ogłoszeniach 

duży rabat. RADOMSKA
Pismo poświęcone sprawom Radomia i okolicy. — .■ Wychodzi w Niedziele, Środy i Piątki.

I&edakcja i administracja: plac 3-go Ilaja 5 (11 piętro) otwarta od $odz. iO — 13 i 3 — &
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I l>zló! Największa sensacja sezonu!

MB . W S P ILI T I IW
Aktualny dramat w 6-ciu częściach, zaczerpnięty z tajemniczych dziejów b. Caratu. 

Rzecz dzieje się w Peterburgu.
Wyjście rosyjskiego „Bradiagi* w świat. II. Kto imponował na dworze u Cara 

~ . IV. Intrygi ministrów. V. Przepowiednie upadku Cara
VI. Śmierć Rasputina.

ANONS! Wkrótce przyjeżdża do „Corsa* WILLY PANTZERz trupą liliputów
Muzyka kameralna zastosowana do obrazu, pod kierun. p. W. Janiszewskiego.

j T-w ... ...

III. Cudotwórca Rasputin.

SZCZEGÓŁY w PROGRAMACH.

DYREKCJA.

DZIŚ
W

Od soboty a3 do środy 27 b. m.

Chouf-leur przyjmuje
Opera buffo J. Offenbacha

oraz występy solowe pp.: Celińskiej, Kosińskiej, Dzierżanowskiej, 
Kajzerówny, Wiktorowicz, Wołowskiego, Krawczyńskiego, ftrwe- 
skiego, Chojnackiego, Rzęckiego i Bohusza w nowym repertuarze.

Początek g. 8y2 w. W niedzielę i święta 2 przedst. pocz. I-go 6 ll-go 8x/j

Sala dobrze ogrzana. Zmiana programu w soboty i środy.
(Hotel Europejski). l49_0 Kierownik literacki i reżyser T. WOŁOWSKI.

Drobne wiadomości
z życia politycznego.

Zjazd S. N. N. w Warszawie Stron
nictwo Niezawisłości Narodowej odbyło w 
dn. I9 i 17 bm. Zjazd, w którym wzięło 
udział około 100 delegatów Oddziałów Stron* 
nictwa. Przewodniczył p. Artur Śliwiński, 
sprawozdanie Zarządu Głównego złożył p. 
Tadeusz Szpotąński. Sprawozdanie delega
tów Oddziałów prowincjonalnych zobrazowa
ły ogromny wzrost stronnictwa. W Łodzi i 
w Włocławka posiadano organy codzien
ne. W imieniu Ligi Niezawisłości Polski b. 
zaboru austrjackiego na zjeździć przema
wiali doc. dr. Kiernik.

Zostały przyjęte następujące rezolucje:
Zjazd Stronnictwa Niezawisłości Naro

dowej: widzi w Rządzie ludowym powoła
nym do władzy tryumffjideałów demokratyz- 
mu i wolności, łączy się z wyzwoleńczemi 
dążeniami robotników i chłopów, widząc w 
zwycięstwie ludu pracującego zwycięstwo ra
dykalnej i rewolucyjnej inteligencji.

Zjazd Stron. Niezawisł: Naród, wzywa 
wszystkich swoich członków do najenergicz- 
niejszego popierania dążeń nowej władzy 
oraz do zwalczania wszelkich zakusów zmie
rzających do osłabienia powagi Rządu Tym
czasowego Polskiej Republiki Ludowej.

„Zjazd Stronnictwa Niezawisłości Naro
dowej stwierdza z radością, że najcenniejsze 
siły produkcyjne narodu, 700.000 lobotników 
przemysłu i rolnych, więzionych i bezwzględ
nie wyzyskiwanych przez imperjalizui! i ka
pitalizm niemiecki wracają w chwili obecnej 
do kraju. Zjazd wyraża jednak przekonanie 
że tern samem wzmaga się katastrofalne 
przesycanie rynku pracy przez napływ bez
robotnych i że w interesie gospodarstwa 
społecznego leży jaknajszybsze uregulowanie 
tego przesilenia w myśl interesów klasy pra
cującej i produkcji społecznej 1 w tym celu 
zjazd wzywa Rząd Ludowy, aby natychmiast 
w porozumieniu z Radami delegatów ro
botniczych zajął się dostarczeniem pracy dla 

bezrobotnych. Jednocześnie zjazd uważa za 
nieodzowne upaństwowienie pośrednictwa 
pracy i jaknajryohlejsze opracowanie ustawy 
ubezpieczeń od chorób nieszczęśliwych wy
padków, niezdolności do pracy, słabości i 
bezrobocia*.

„Zjazd Stron. N. N. przesyła pozdro
wienie zwolnionemu % niewoli Komendanto
wi Piłsudskiemu, składa mu wyrazy hołdu 
i czci jako wodzowi Narodowemu a zarazem 
jako wyrazicielowi najszczytniejszych haseł 
bojowych niepodległościowej demokracji pol
skiej*. (Chwila Bieżąca).

Czego chcemy?
Chwila Bieżąca w pierszym 

numerze swego pisma wyłuczcza 
swój program temi słowy,

Chcemy, by Zjednoczenie wszystkich 
ziem polskich w niepodległą rzeczpospolitę 
ludową dokonało się jaknajrychlej wysiłkiem 
całego narodu.

Chcemy, by Zmartwychwstająca Ojczy
zna była matką ludu pracującego, by w mi
łości ku niej i w radosnem poczuciu swej 
twórczej potęgi lud dojrzał do zupełnej wol
ności i urządzenia gospodarki narodowej na 
zasadach sprawiedliwości społecznej.

Chcemy, by organizowanie polskiej re
publiki ludowej odbyło się przy najwyższem 
napięciu własnych sił, bez krwawych walk 
wewnętrznych, by interes narodowy zwycię
żył egoizmy stanowe i dzielnicowe.

Dlatego uważamy za konieczne, by pol
skie warstwy posiadające oddały przodowni
ctwo ludowi i wsparły go swem doświadcze
niem fachowem oraz środkami materjulnemi-

Widzimy, że tylko tąjdrogą uniknąćby 
można anarchji. Rewolucja społeczna w 
formach jaskrawych i obrotnych idzie ku 
nam ze wschodu i z zachodu. Rzesze gło
dne, wykolejone i bezdomne, powracające 
z tułaczki stać się muszą dla niej tworzy
wem podatnem, jeśli nie (zobaczą, że na in

nej drodze—dokonywuje się już konieczna 
przemiana.

Każdy, kto staje w poprzek rozwojowi 
społecznamu i chce z Polski uciynić przy 
obcej pomocy ostoję reakcji, bierze na swo
ją odpowiedzialność wywołania „bolizewi- 
zmu* — żywiołowogo odruchu mas, którego 
nikt nie opanuje.

Tylko zorganizowany niepodlegtosciówy 
ruch robotniczy i chłopski, wsparty przez 
inteligencję zawodową może przeprowadzić 
Polskę poprzez niebezpieczeństwa zamętu 
stłumić w zarodku wszelkę anarchię, skiero
wać wolę narodu ku upragnionej przez wszy
stkich twórczości.

Do Kolejarzy!
Kiedy okupanci ustępowalFze zbiedzo 

nego długoterminową wojną kraju naszego,- 
jednym z pierwszych zadań, w razie niespeł
nienia którego byłoby zamarło całe życie, to 
było objęcie kolejnictwa. Do tego nadzwy
czaj trudnego zadania rzucili się prawie 
wszyscy bez wyjątku dawui kolejarze, czym 
dali najlepszy dowód swego gorącego patrjo- 
tyzmu, swej wielkiej miłości ku Ojczyźnie.

Nie podobna nie stwierdzić, że warunki 
pracy w zarodku jej organizacji są zawszo 
bardzo trudne. Tutaj- położenie utrudnione 
było jeszcze tym, że kolejarze nasi po reewa- 
kuacji z Rosji pozostawali jeszcze | przez 
dłuższy czas bez zarobku, a więc często w 
głodzie i że na apel, wzywający ich do pod
jęcia obowiązków, stanęli zgodnie i masowo, 
nie pytając, czy i kiedy wynagrodzeni za 
pracę będą. Jest rzeczą zrozumiałą, że uie- 
zasobny dotąd Skarb Polski nie jest w sta
nie według zasług opłacić pracy, co nastąpić 
będzie mogło dopiero po zwołaniu Sejmu 
i uchwaleniu odpowiednich^ a niezbędnych 
kredytów. Ci, którzy od pierwszej chwlii 
z całą żarliwością do pracy przystąpili, do
brze sobie sprawę z tego zdawali, że ciężkie 
trudy ich czasowo dostatecznie wynagrodzo-
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ne być nie mogą. Należy Jwięc z całym 
uznaniem podkreślić działalność polskich ko
lejarzy.

Cześć Im!
Jednocześnie jednak nasuwają się smu

tne refleksje, gdy się obserwuje znaczną 
część publiczności, jeżdżącej kolejami.

Odnosi się wrażenie, że publiczność ta 
upodobała tu sobie sprzeciwianie się zarzą
dzeniom kolejowym, czy to na stacjach, czy 
w pociągach, a kontrola biletów napotyka 
prawie jawny opór.

Jakkolwiek .}est to w wielkiej mierze 
następstwem deprawacji, jaka nam postała 
po wieloletniej niewoli, koniecznym jest je
dnak, żeby publiczność otrząsnęła się z tego 
i idąc na rękę pracownikom kolejowym 
i obserwując .prawo i przepisy, nie burzyła 
porządku, ale pomagała do budowy Ojczyzny!

Komisarz Nadzwyczajny Rządowy 
do Spraw Kolejowych. 

Lublin, 20 XI 1918.

Mały feljeton.
1 pamiętnika p. Biernika Orjentalskiego.

Pr-ytaczimy r. iks 311 „Robotnika" nad
zwyczaj cięty artykuł potniejący machi
nację endecji.

(Ta częić pamiętnika, jako ukrywająca tajnie polityki 
endeckiej, była pisana pismem cyfiowanem.)

22 listopada, 1918 r.
Lwów podobno odebrany Rusinom. Żle. 

Za prędko. Przez dwa tygodnie wrzeszczały 
„kobiety Polki", „paskarze-Polacy", „kamie- 
nicznicy-Polacy, wszystkie pisma „prawdzi
wie,, polskie, że Piłsudski zostawia Lwów na 
pastwę Rusinom. Był buczok, był „nastrój — 
Naiwny narodek nawet nie zapytał, dlaczego 
to „nasi" Jwe Lwowie posiali na karabiny 
„hajdamackie" chłopców i dziewczęta, sami 
zaś ukryci za piecem i w szalach cierpieli za 
ojczyznę, patrjotyczme trzęsąc łydkami... Na
iwny narodek nie zapytał, dlaczego bohater 
Dowbór i biała gwardja nie rusza na odsiecz, 
tylko tutaj w Warszawie podnosi wrzask z 
głębi zranionego serca,.. Narodek nie dziwił 
się, że gen. Rozwadowski wyruszywszy pełen 
animuszu na Rusinów, hajże na Rusinów!— 
utknął w Zagłębiu Dąbrowskiem i tam trem! 
treml, szczękając szabelką po anstrjacku, 
rozpoczął wojnę z robotnikami.

Poczciwy mój narodku! O moje de
wotki, panny, tercjarki, księże gospodynie, o 
wy nieustraszeni rycerze ks.j Godlewskiego, 
o wojownicy z krwią błękitną Kossaka, 
przyjaciele Wilusia, wy męczybuły, Zagłoby, 
moczymordy, wy to jesteście opoką, na któ
rej buduje siłę moją. Wasze ciemne móz
gownice. przyjmujące za dobrą monetę każ
dą kalumnię wasze serca głębokie jak gąbka 
i jak gąbka trzyjmujące wszystkie pomyje 
dwóch moich organów „Dwugroszówki" i „Ga
zety Warszawskiej", to klawicymbał, na któ
rym wygrywam mój hymn narodowy. Na 
was buduję i bez was zginąłbym.

Juljan Ochorowicz. 2)

Swoje i obce.
Do takiej to wytrwałej ofiarności brak 

nam niestf^r poczucia obowiązków. Umie
my się poświęcić w sprawach wielkich, ale 
nie umiemy pięknych zasad naszych prze
prowadzać na każdym kroku, w każdej chwili 
i w najmniejszych drobnostkach.

Postanówny tedy z silną wolą popierać 
wyroby miejscowe, i kupując jakikolwiek 
przedmiot zagraniczny pytać się czy niema 
odpowiedniego krajowego, ohociażby ten co
kolwiek ustępował pierwszemu. Niezapomi- 
najmy nigdy i nigdzie, że obok względów 
osobistych są jeszcze względy ogólniejsze, od 
których dobro kraju .zawisło—i niech ta mo
ralna pobudka kieruje naszymi czynami.

Jeszcze inna strona tej samej kwestji. 
Niedosyć że bezrozumne uprzedzenie 

ogółu, skłania przemysłowców do udawa
nia własnych swych wyrobów za obce, nie
dosyć ta sprowadzamy to, cobyśmy w kraju 
wytwarzać mogli, trzeba jeszcze, że niektóre 
z miejscowych materjałów, wysłane za gra
nicę, wracają do nas pod postacią przeró
bek, za które płacimy podwójnie.

Z naszej wełny nosimy „angielskie" kor
ty a z naszych wołów „hamburskie" skóry.

Nie możemy dotychczas współzawodniczyć 
z zagranicą a jednak i w sprawie kortów, 
i w sprawie garbowania skór, posiadamy 
próby świadczące, że i te działy przemysłu 
moglibyśmy doprowadzić do odpowiedniej 
doskonałości.

N 1 K AKRO RADOMSKA io5

Słuchaj narodku mój! Lwów znowu w 
rękach polskich, ale to wcale nie może i nie 
powinno być powodem do zdjęcia żałoby na
rodowej. Płaczcie dalej i krzyczcie dalej. Co- 
prawda wydarto nam jeden bęben, na któ
rym bębniliśmy skutecznie: Żydków. Wilson, 
który jest otoczony doradcami żydowskimi, 
depeszował do Krakowa do Kom.. Likwidacyj
nej, że powinniśmy się zachowywać jak na
ród cywilizowany, jeślPma^ nas popierać.

Komitet narodowy paryski doniósł, że 
nie uważa się za rząd polski, ale o tern nie 
mówmy i nie piszmy. Krzyczmy wciąż; Żyd! 
Żyda! Żydowi! Wołajmy niezmiennie: Piłsud
ski uzurpator, Moraczewski—bolszewik—go
re! gore! Obszarników namawiajmy, żeby 
żywność sprzedawali raczej Prusakom, niż 
mieliby ją przesyłać do miast. Urządzajmy 
ciche wiece czarnej giełdy, połączmy się z 
paskarzami, byle ceny trzymać wysokie. Zi
ma nadeszła. To nasz sprzymierzeniec, Im 
bardziej będziecie marzli, tern gorzej będzie 
z obecnym gabinetem, tern wyżej wzniesie 
się sztandar endecki, t. zn. ojczyzny. My zaś, 
endecy, będziemy tak kierowali paskarzami, 
żeby ceny węgla nie spadały. Czarna giełda, 
paskarze kamieniczuicy, właściciele ziemscy 
spostrzegli odrazu, że Moraczewski zagraża 
ich interesom i dlatego przymknęli do nas. 
Po cichu układamy się nawet z bogatszymi 
żydami, którzy pojmują dobrze,fjżo ten nasz 
rejwach|; antysemicki: to tylko polityka. Ka
pitał, bogactwo, kamienica to cement .spa
jający solidarnie burżuazję żydowską z bnr 
żuazją chrześcjańską. Pamiętacie przecie, że 
przed wojną szliśmy do wyborów we Lwo
wie ręka w rękę z syonistami.

Ale głębi mojej polityki endeckiej t. j. 
ojczystej nigdy ty nie zrozumiesz i nie trze
ba, ażebyś zrozumiał ją. o narodku mój na
iwny. Dość, że wierzysz we mnie: Biernika 
Orjentalskiego, który cię prowadzi, jak chce 
i dokąd chce. Zyslaw.

Wojsko polskie.

Szarże oficerskie wojska polskiego.
Generał Dywizji, Generał Brygady, Puł

kownik, Podpułkownik, Major, Kapitan, Po
rucznik, Podporucznik.

Pobory oficerów:
Generał Dywizji marek 1105, Geuerał 

Brygady mk. 1105, Pułkownik mk. 945. 
Podpułkownik mk. 825, Major 730, Kapitan, 
mk. 450, Porucznik i podporucznik mk. 220, 
Pułkownik, jako definitywny d Brygady 
mk. 1105, Kapitan jako definitywny d ca Ba
onu mk. 640, Porucznik i podporucznik żo
naty dodatek miesięczny do gaży 60 mk., 
Porucznik i podporucznik jako definitywny 
d-ca kompanji gaża 310 mk., Porucznik i 
podporucznik jako definitywny adjutant puł
ku lub wyższego dowództwa 310 mk., Po
rucznik i podporucznik jako definitywny le
karz baonu 310 mk. O przyznaniu tych 
wszystkich poborów rozstrzyga Sztab Gene
ralny W. P.

Potrzeba tylko więcej przedsiębiorczego 
duoha ze strony jednostek i więcej rozwagi 
w udzielaniu poparcia ze strony publiczności.

Wiele jeszcze pozostało do zrobienia 
ale też wiele może, kto chce. Dobrobyt 
materjalny jest podstawą dobrobytu moral
nego, ;a usiłowania mające na celu zarówno 
jeden jak drugi, winny iść z sobą ręka w 
rękę. Niech moralne pobudki skłaniają nas 
do ciągłego myślenia o powiększeniu krajo
wych bogaetw—a zdobywanie takowych niech 
umacni auaszą siłę moralną, niech ułatwia po
stęp oświaty i moralności obywatelskiej.

Dobrze myślące jednostki winuy wciąż 
czuwać nad sobą, wykorzeniając resztę 
istniejących przesądów w najmnieszych dro
biazgach.

Tak, od drobiazgów zacząć nam wypa
da, bo te tylko 'leżą w naszej mocy.

Silna wolą popierania wyrobów swoj
skich znajdzie na każdym kroku pole ;do 
rozumnego działania—i jeśli tylko ogół zech- 
ce rozumieć własny swój interes, przyjdzie 
czaB, w którym rozwój licznych gałęzi kra
jowego przemysłu pozwoli nam za nasze 
wyroby, sprowadzaćdo kraju obce bogactwa.

Ktokolwiek ma do kupienia jakikol
wiek towar, powinien przedewszystkiem py
tać się, czy niema odpowiedniego krajowe
go, i nie fiupować zagranicznego dopóty, 
dopóki się nie okaże, że w żaden sposób nie 
może być zastąpiony.

Bo, na nieszczęście, okazało się, że my, 
bynajmniej nie z konieczności, ale poprostu 
z nałogu, z lenictwa, sprowadzamy mnóstwo 
rzeczy, któro-już się wyrabiają w kraju.

Ponieważ zawsze starałem się dawać

Obóz ułanów w Kraśniku.

Władze wojskowe wyznaczyły Kraśnik 
na obóz dla pnłków polskich ułanów.

Z Kielc donoszą: W niedzielę popo
łudniu specjalnym pociągiem wyjechały z 
Kiec do Kraśnika dwa plutony tworzącego 
się w Kiercach pułku ułanów. W celu po
żegnania się z żołnierzami na stacji towaro
wej zgromadziły się tłumy publiczności.

Wyjeżdżający ułani zwracali uwagę 
nietylko dziarskim wyglądem, łącz takżo 
rozmaitością mundurów. Obok legjouistów w 
maciejówkach, widać było dowborczyków, b. 
żołnierzy austrjackich w czakach, a nawet 
ubranych po cywilnemu.

Z Całej Polski.
Marynarze Polacy opuścili flotę au

striacką, aby utworzyć kadry polskiej ma
rynarki i oddali się do dyspozycji sekcji 
marynarki przy ministerjum spraw wojsko
wych i są upoważnieni do noszenia polskich 
odznak wojskowych.

W tej chwili jest ich w Warszawie 
30, niebawem już wszakże spodziewają się 
przybycia do Warszawy dawnych swoich 
towarzyszów broni, rodaków, w liczbie 2.000.

Ruch kolejowy, Z Warszawy donoszą: 
Pociągi z Warszawy odchodzą do Dęblina; 
dalej prawidłowa kominikacja istnieje mię
dzy Dęblinem, Lublinem, a Chełmem. W 
kierunku Kowla pociągi są wysyłano przy 
nadarzającej się sposobności i bez gwa
rancji dojazdu do Kowla, który obecnie jest 
zajęty przez wojsko niemieckie, powracające 
z Ukrainy do Niemiec w kierunku na 
Grajewo.

Wobec przerwy komunikacji pomiędzy 
Łukowera a Brześciem uie sprzedają się bi
letów pasażerom, jadącym poza Luków w 
stronę Brześcia i lalej Białegostoku w stro
nę Grodna i Wołkowyska.

Lwów w ręku polskim.
Odsiecz Lwowa, zorganizowana pod 

naczelnem dowództwem gen. dywizji Rozwa
dowskiego, powiodła się pomyślnie! .

Dnia £22-go t. j. w piątek o godzinie 
5.30 rano gen. Brygady Roja rozpoczął 
atak na całej linji o oswobodzenie kresowej 
stolicy. ' Po morderczej walce Ukraińcy za
częli cofać się w kierunku wschodnim, a cały 
Lwów jajęły wojska polskie około godziny 
7-ej wieczorem. Czwarty i piąty pułki wkro
czyły pierwsze do Lwowa, witane entuzja
stycznie przez ludność.

Wzięto wielu jeńców do niewoli i zdo
byto jmnogi materjał. Wśród pojmanych do 
niewoli znajduje się: gen-, austrjacki Pfeffer 
i szef sztabu generalnego gen. Ambros, 
oskarżeni o czynny współudział w walkach 
po stronie hajdamaków ruskich we Lwowie. 
Odstawiono ioh do Krakowa.

Gen. Rozwadowski wdrożył akcję za 
zbieraniem środków żywności dla Lwowa.

pierwszeństwo wyrobom krajowym, zebrała 9 
z tego powodu wiele obserwacji, świadcz^* 
cych o naszem bezprzykładnem zaślepieniu.

U krawców np. stale wywoływałem zdu
mienie, żem odrzucał kort .angielski" i żą
dał krajowego. Dopókim tego nie powie
dział, kupiec częstował mnie zagranicznym, 
utrzymując,'zgodnie z karykaturą Kostrzew- 
skiego, iż tylko „w angielskim korcie człek 
po ludzku wygląda". Ale z chwilą, gdym 
stanowczo odrzucił towar zagraniczny, oka
zywało się, że sam kupiec nie wierzy w niż- 
szośćfllepszychjjgatunków krajowyoh.

W bardzo zaś wielu dziedzinach dro
bnego przemyału wystarczyłoby trochę dobrej 
woli,.żeby wyrób obcy zastąpić własnym.

Przed kilku, laty, kiedy wśród amato
rów jjfotografj i zaczął się upowszechniać po
mysły francuski płynu i do fotograficznego 
uczulania papieru p. n. „Panak", postanowi
łem sobie wynaleźć coś podobnego, żeby wy
rób zagraniczny wyrugować i, po długich 
próbach, bo nie miałem jeszcze wówczas ża
dnego pojęcia o fotografji, zrobiłem „Fotol" 
Pomysł okazał się dobrym, postanowiłem 
więc puścić go w handel.

Ale ponieważ wszystkie do niego 
potrzebne przybory chiałem kupić w kraju, 
tu dopiero zaczęły się trudności. Pudełka, 
flaszecki, korki, znalazły się, nie bez trudu 
potrzeba było jeszcze pędzelków i patycz
ków. Gdziekolwiek zaszedłem do składu 
materjałów piśmiennych, częstowano mnie 
pędzelkami zagranicznymi. Naieszcie znaj
duję fabrykę krajową i kupuję sto sztuk. 
Nie wypadły taniej niż niomieckie, ale, po
nieważ były dobre, kupiłem.

(D. o. n.).
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Wojska polskie pod komendą gen. 
Rozwadowskiego posuwają się na wchód od 
Lwowa, ścigając uciekające bandy rusińskie.

Zagłębie Dąbrowskie.
Odezwa P. P. S.

Towarzysze robotnioyl
Z woli ludu pracującego—robotników 

z włoścjan objął władzę Rząd Ludowy. 
Pierwszą jego troską był los klasy robotni
czej, pierwszym jego czynem polepszenie by
tu ludu pracującego.

Spotkał się tu z zaciekłym oporem klas 
posiadających. Spiskują więc przeciwko na
szemu rządowi w Warszawie. Spiskują i po 
fabrykach, pragnąc przez niweczenie rozpo
rządzeń władzy ludowej podkopać jej po
wagę.

Dlatego to zarząd kopalnijGrodziec nie 
chce w żaden sposób wypełnić słusznych żą
dań związku górniczego i rozporządzeń ko- 
misarjatu ludowego w sprawie podwyżki za
robków i racji żywnościowych, oraz obniże
nia cen na produkty.

Komisarjat ludowy gminy Grodziec wi
dział się w tych warunkach zmuszonym 
zagrozić rekwizycją kopalni, o ile w prze
ciągu 24 godzin nie zostaną spełnione słu
szne żądania robotników.

Z krokiem tym solidaryzuje się najzu
pełniej Polska Partja Socjalistyczna i przy- 
rzekła komisarjatowi ludowemu w jej akcji 
najzupełniejsze poparcie.

X Precz z wyzyskiem fabrykantówl
Precz z oporem biernym burżuazjil
Niech żyje rząd robotniczo-włościański! 
Niech żyje socjalizml

Zaglębiowski Okręgowy Komitet 
Robotniczy P. P. S.

Sz. Panie Redaktorzel Prosimy o umie
szczenie w piśmie swym następującej wzmianki: 

Endecka Prowokacja.
Tracąca wszelki kredyt endecja i wstecz- 

nictwo społeczne dla utrzymania swoich 
bankrutujących wpływów chwyta się wypró
bowanych już nieraz przez nią niegodziwych 
środków w walce z ruchem ludowym. Pro
wokacja, insynuacja, intrygi oraz granie na 
najniższych instynktach tłumu—to stałe me
tody walki obozu endeckiego. Procesję nie
dzielną, szumnie reklamowaną i inspirowaną 
z ambon, zwołaną niby pod chasłem złącze
nia robotnika z chłopem i w tym wypadku 
endecja starała się wyzyskać dla swoich ee- 
lów skierować przeciw istniejącemu rządowi. 
Ażeby przeciwdziałać ogłupieniu mas wło
ściańskich P. P. S. w £przedzień rozpoczęła 

akcję, mającą na celu wyświetlenia stanowi
ska endecji i zaprzedanych jej księży.

Odezwy rozdawane paraliżowały sku
tecznie akcję endecji, to też w dniu tym 
całe wsie przybywały tłumnie pod, czerwo
nymi sztandarami, ażeby manifestować na 
rzecz Rządu Tymczasowego Republiki Pol
skiej. Tłum przeciągnął przed komisarjat, 
gdzie po przemowach czekano napróżno na 
mającą przybyć procesję endecką, która 
zgodnie z oświadczeniami przywódców miała 
zamanifestować przyjazne swe stanowisko 
względem robotników.—Organizatorzy endec
cy, niepewni widocznie swych owieczek, któ
re mogły by przejść na stronę robotników 
i czynem zadokumentować łączność chłopa 
z robotnikiem, rozmyślnie odciągali procesję. 
Pochod robotnika i chłopa ruszył z przed 
komisarjatu ulicą Lubelską przed Ratusz. 
W drodze powrotnej, gdy na placu 3 maja 
pochod robotniczo chłopski mijał, obchodząc 
cerkiew, procesję endecką, część chłopów 
z dwoma sztandarami pragnęła odłączyć się 
od urzędowej procesji i pójść tam, gdzie 
ich wzywał zdrowy rozum chłopski. Rozle
gły się okrzyki zaprzysiężonych pilnowaczy 
porządku na procesji:, idźcie sami bez sztan
darów",—repliki i chwilowe szamotanie, a 
wreszcie złamanie drzewca sztandarowego 
i ogólny popłoch był rezultatem zarządzeń 
policjantów procesyjnych. I tutaj endecja 
wystawiła cały arsenał swoich nędznych 
środków agitacji: rozpoczęto kolportować w 
wiadomem celu wieści, jakoby żydzi łącznie 
z socjalistami znieważyli sztandar z Matką 
Boską i białym orłem i, gdyby nie natych
miastowe energiczne zarządzenia wojskowe, 
sprawa ta mogła by się skończyś tragicznie.

Miejscowa endecia jest nadzwyczaj tym 
wypadkiem uradowana, bo opierając się na 
wyssanych z palca plotkach, będzie miała 
temat do niepokojenia i podjudzania społe
czeństwa. Miejmy jednak nadzieję, że na 
krótką metę. Sztuczki ich są znane, a ha
sła społeczno rzucone w masy, przyśpieszą 
proces uświadomionia społecznego. W celu 
sprostowania kursujących po mieścia płotek, 
czujemy się w obowiązku podać oświadcze
nie powyższe, jako wyjaśnienie faktu do 
wiadomości ogółu.

Kierownicy pochodu chłopów i robotników 
Lokalny Komitet Radomski P. P. S.

Radom dnia 24 listopada 1918 r.

to mówi endecja a co mówią » zaborze 
pruskimi

Warszawscy endecyr prowadzą przeoiw 
Rządowi ludowemu walkę* wszelkiemi godzi- 
wemi i niegodziwemi środkami: fałszem, in
synuacją i prowokacyjnemi sztuczkami. W 
swojej grze partyjnej powołują się ciągle na 
Poznańskie: To nie my, to cały , zabór pruski 
takie stanowisko zajmuje.

Tymczasem doszedł oto do Warszawy 
numer „Dziennika Poznańskiego” z wiadomo
ścią o powstaniuJRządu ludowego. W arty
kule wstępnym pisze: „Dziennik Poznański": 

„Dla wszystkich tych, którzy oczekiwa
li, że po tak długiem przesileniu dojdzie w 
wolnej Polsce wreszcie do skutku utworze 
nia r^du prawdziwego narodowego, który 
pod swoimgsztandarem zjednoczy wszystkie 
ptronnictwa, to co zaszło, stanowić musi 
przykre rozczarowanie. Niemniej, ażeby nie 
wytwarzać jeszcze większego chaosu, obo
wiązkiem jest wszystkich uznać rząd obecny 
jako przejściowy w nadziei, że jaknajprę- 
dzej zbierze się ze wszystkich dzielnic Pol
ski sejm ustawodawczy, który ostatecznie 
ustali władzą rządzącą naszego państwa".

Cóż na to, panowie endecy? Czyż da
lej "będziecie mieli czelność przemawiać w 
imieniu całego skonsolidowanego społeczeń
stwa zaboru pruskiego czyż dalej w icb 
imieniu będziecie swą grę partyjną i akcję 
kontrrewolucyjną prowadzić?.

Ziemianie dzieciom.
Nie mogąc z powodu zbytniej odleg

łości od Warszawy i trudności transporto
wych ofiarować w naturze mleko Kom;sji 
Ratowania Dzieci w Warszawie, ziemianie z 
Kaliskiego zebrali między sobą na ten cel 
Kor. 14.416,—które za pośrednictwem Ko
misji Hodowlanej przy Centralnem Towarzys 
stwie Rolniczem do Komisji Ratowania 
Dzieci(wpłacili.

Nie wątpliwie piękny ten odruch zie
mian kaliskich znajdzie naśladowców wśród 
ziemian innych okolio kraju, gdyż pomimo 
kończącej się wojny nędza wśród dzieci war
szawskich nie ustaje, a obowiązki ogólno
krajowej natury ofiarności na cel ratow- 
nittwa dzieci zmniejszył sfę do minimal
nych granic.

Teraz śmiało rzec możemy, że wspo
magając dzieci nasze, czynimy to dla przy
szłości naszej wolnej Ojczyzny, gdzie nędza 
wśród dzieci istnieć nie powinna, gdzie*po
wstać musi silny, zdrowy i odporny na prze
ciwności losu naród.

LA REPUBLIQUE.
(.Wiersz napisany przez F. Freiligratha na pierwszą 

wiadomość o rewolucji ludowej w Paryżu).

La republiąue! La republique!
Hej! już nam po żałobach!
Na szabli mig stary tron znikł — 
Toć był to bój! — La republiąue!
A wszystko we trzech dobach. 
La republiąue 1 La republiąue!

Vive la republiąue!
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Specjalne uwagi.
Celem uzupełnienia dotychczasowego 

obrazu:
1. W czasie pokoju rządzono Królest

wem Polakiem z Warszawy. Jak Paryż we 
Francji, tak Warszawa jest sercem kraju.

Przez obecny podział kraju na oku
pacje austro-węgierską i niemiecką i wsku
tek względnój popularności Austro-Węgier 
zmienił się stosunek ten w tym kierunku, 
źe prowincja, a specjalnie Lublin nabrał 
wobec Warszawy znaczenia, przyczem jednak 
Warszawa zatrzymała swe dominujące sta- 
nowisko.-

Przyczyny większegojznaczenia^Lublina 
są następujące:

a) Wzrost kierunków auetrjackich. 
Lublin był zawsze ich centrum, więc z nie
mi sam rośnie.

b) Fakt, że Lublin jest głównem mia
stem zarządu austrjackiego.

2. Dla^prozutnienia właściwego sto
sunku wzajemnego poszczególnych sfer to
warzyskich trzeba zaznaczyć:

Istotną różnicą między ludnością gali
cyjską, a w Królestwie jest daleko idące 
zdemokratyzowanie tej ostatniej. W Galicji 
tkwi arystokracja silnej — w narodzie i ma 
większy wpływ nań niż tutaj. W Królestwie 
arystokracja żyje więcej dla siebie, często 
w łączności z dworem, z dala od ludu i od 
ślachcica właściciela ziemskiego. Za tern 
idzie stosunkowo mały wpływ realistów.

3. Duchowieństwo bi erze udział w ży
ciu politycznem w dwojaki sposób.

Młodsze, ma wszędzie tendencję łącze
nia się z różnemi partjaini antyrosyjskiemi 
i jest nam bez wyjątków przyjaźnie uspo
sobione.

Starsze, wyższe duehowieństwo^przeci- 
wnie z jedynym wyjątkiem biskupa sando
mierskiego Ryksa, który idzie z klerem 
młodszym, zachowuje się na . ogół w rezer
wie, o ile nie przyjaźnie dla rosji. Stale 
wypowiada się przeciw wszelkim powiedze
niom, niemiłem dla Rosjan i ntrudoia młod
szemu duchowieństwu akcję skierowaną 
przeciw Rosji.

Najbardziej radykalnymi w tym*’ kie
runku jest biskup Kielecki i konsystorz 
Włocławski.

* 4. Kwestja żydowska.
Władze centralne rosyskie wypychały 

możliwie najwięcej żydów do Królestwa.

Cel:
a) Oczyszczenie Rosji.
b) Ekenomiczne szkodzenie Polsce.
o) Polityczne osłabienie Polski przez 

powiększenie obcymi elementami.
Ciekawy objaw, ze wypędzeni z Rosji 

Żydzi, uważali się za Rosjan i przyczyniali 
się do rusyfikacji Polski (Litwacy).

Władze Królestwa Polskiego trzymały 
Żydów bardzo krótko, tak, że nigdzie nie 
mogli sobie bujać.

Kiedyśmy przyszli, było w Królestwie 
dlatego dużo Żydów. Ale traktowano ich 
ostro, (formalnie w obozach koncentracyj
nych — małe miasta są prawie żydowskie) 
wskutek tego Żydzi żyli między sobą i nie 
mogli wiele szkodzić.

Z nami przyszła zasada równoupraw
nienia wszystkich religji i t. d. zwyczaj tra
ktowania żyda, na równi z innymi obywate
lami państwa.

Skutki tego następujące:
a) Żydzi zaczynają nadużywać swej 

wolności w każdym kierunku są rzecznikami 
wszystkich nieczystych interesów, paskar- 
stwa, przemytnictwa i wszelkiej korrupcji.

b) Ludność przypatruje się z obawą
tym zmianom stosunków i robi nam z tego 
zarzut. Na miejsce tolerencjj Żydów zaczyna 
się rozwijać a.utys»niityzin. D. c. n.
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La republiąue! -La republiąue!
Sto gromów wpądło w ciszę; 
Ramienia rzut, a błysk, a krzyk,
I słowo słów: La republiąue!
Tak Pan Bóg dzieje pisze.

La republiąue! La republiąue i 
Tam za nią krew już leją;
Przez jęk i szczęk i harmat ryk 
Zdobyły wał! — La republiąue! 
Sztandary nasze wieją.

La republiąue! La republiąue! 
Hej wiara z dolnych kątów,
Nam z wałów grzmią: do kós, do pik, 
A,w szczerby baszt! — La republiąu! 
Przy świetla naszyeh lontów!

La republiąue! La republiąue! 
Hol bracia tam na górze,
Za wami w ślad — La republiąue! 
Na mostach już tętni nasz szyk, 
Drabiny już przy murze.

La republiąue! La republiąue!
Kto szemrze o rozdwoju ?
Co? ludów gniew?— La republiąue! 
Gdy wszystkim z rąk opada łyk, 
Wszyscy jednego kroju.

Od dzisiaj więc: La republiąue I 
Obozów dwa, dwie straży —
Tu zastęp nasz, co w słońce wnikł 
Niewolnik tam, co w jarzmo wzwykł — 
Niech pada co się waży!

Więc w niebogłos: La republiąue!
Kres bojom i rozdroży!
A liga w krąg, szczęście z tych lig 
A miłość wszem — la republiąue : 
I rozkwit w łasce bożej!
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żam'że[,więcej zrobię dla ojczyzny, jak będę 
robić w warsztacie swoim, niż latać z ozorem.

To wasza rzecz!
Marjan-Zygmunt Piotrowski.

D-r Mi M. iSzlafBnnan
(Kościelna 2 m. 2),

choroby skórne i weneryczne (606,914).
Przyjmuje od io — i i od 4 — 8 

Panie od 3 — 4. 178-2

Do wvnaioria zaraz sala ^lżs Parterowa wy liajęLId 180 met. kw., sala mniejsza 
na pierwszem piętrze 60 kw. metrów przy kolej. Wia
domość Długa 28 A. Janiszewski. 179—3

LIST OTWARTY.
do „Gazety Porannej" 2 grosze.

Od p. Marjana Piotrowskiego, 
członka „Rozwój11, a więc stojącego bli
sko przeciwnego nam obozu, otrzymuje
my poniższy list otwarty. Ńie przyjmu
jąc na siebie za ten list odpowiedzialno
ści, ogłaszamy go, jako dokument stwier
dzający, ae fałsaywy patrjotyzm i kręta
ctwo poliityczne endecji budzi oburzenie 
nawet w tych kołach, co do których 
endecy się chwalą, że pozostają pod ich 
wpływem. List ten podajemy bez ża
dnych zmian stylistycznych.

D# Redakcji .Gazety Porannej*.
Panie Redaktorze!
Nie mogę dość słów oburzenia znaleźć, 

na tak podły i nikczemny sposób zwalczania 
obecnego rządu w waszej gazetce. Od dziś 
zabraniam takową sobie przynosić.

Ażeby pana przekonać że jestem tylko 
dobrym Polakiem, pozwolę sobie nadmienić. 
Od 6-ciu lat jestem członkiem T-wa .Roz
wój*. Od początku wojny 2-ch moich synów 
jest w legjonach z przerwą oczywiście, kie
dy kazali przysięgę składać Baselerowi, a 
teraz jeszcze przed przyjazdem Piłsudskiego, 
wyjechali ido Lwowa w celu obrony przed 
inwazją ruską. Trzeci i najmłodszy ucz. 
V-ej klasy, należykdo pogotowia ztr. ob. w 
Skaucie.

Z powyższego może Pan wnosić, jaki 
w mym domu panuje kierunek myśli, a po
mimo wszystko, godzę się na rząd taki jaki 
jest i rad bym mu całą duszą pomódz, w 
myśl tego, że lepszy taki rząd jak żaden, 
a powtóre, wiem że to jest rząd w każdym 
razie tylko tymczasowy polski.

Dziś natomiast za tą iście gadzinową 
robotę Pońską, za te pcstępki, za podrywa
nie wiary w narodzie w ten tymczasowy 
rząd, wtedy kiedy właściwie jeszcze nic nie 
mamy, prócz ogromu pracy, jaka stoi przed 
ówczesnym rządem nie kazałbym, ale sam 

. z prawdziwą przyjemnością powiesiłbym Pa
na na pierwszej spotkanej latarni ulicznej.

Podły krecie.
Jest jedna rzecz z mego życiowego do

świadczenia zaczerpnięta.
Władzy się nie daje, władzę się bierze 

i tylko wtedy jest ona władzą. Temb— 
gdzie cały naród władze złożył w ręce Pił
sudskiego, to wasza Gazetka chce się tam 
przeciwstawić. A dlaczegóż to wasz prote
gowany pan Swierżyński nie utrzymał wła
dzy,’tylko się tak zbłażnił? Ja i na jego 
rządy się godziłem. Nie zgodziłbym się tyl
ko na żydowskie rządy, a że pan Świeżyński 
był dureń i ustąpił, to nikt mu nie winien.

Nie mam czasu chodzić, agitować 
i zbierać podpisy, ale jestem pewny że tak 
myślących Polaków jest setki tycięcy, a uwa-

Reda’xtor: Franciszek Bilok.
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Brykiety węglowe
najlepszy i najtańszy materjał opałowy

______ _______ _______ ______ _ _____
S JE» KC. 2K KB A -> E

. Radomskie Biuro Techniczno-Budowlane
Plac 3-go Maja Ns 2. n3_0

łOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOjf 
Dom Handlowo-Przemyslowy v

H. Romanowicz, J. Sochaczewski i S-ka 9 
w Radomia, Plac 3-go Maja I. & U piętro Q

Dostarcza urządzenia maszynowe dla wszelkich fabryk. Lokomobile, motory, kolejki 
połowę. Kompletne urządzenia instalacji elektrycznych w majątkach i zakładach O 
przemysłowych.
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Kto pragnie nabywać tanie, zdrowe i smaczne owoce i warzywa, niech kupuje w sklepie 

Radomskiej Spółki Ogrodniczej, 
Plac 3-go Maja 1."1. — (w podwórzu).

Otwarty codzienie od g. 8-r. do 1 w połud. i od 3 pp. do 6 w. W niedzielę i święta—od 6—10 rano •

85F- ŚWIEŻE TRANSPORTY STAŁE.

KONSTRUKCJE ŻELAZNO - BETONOWE
Ź3 IE Ł. - E E T.

A. JANISZEWSKI
R*.®@WE =0Ł. Nr. 38.

- FOLEC^.. === •
DACHÓWKI piaskowo-cementowe lekkie i trwale. $

PŁYTY trotuarowe, rynsztoki, podrynniki.
RURY różnych rozmiarów do kanalizacji. •

© ©

/ L -

CEMBROWINY, posadzki cementowe, tarasy. 
KONSTRUKCJE żelazno - betonowe.

SŁUPY I SŁUPKI do ogrodzeń, ogro
dów, klombów I skwerów, © © 

Przyjmuje zamówienia na roboty żelazno-betonowe. fił Kosztorysy I projekta. 
dalszych okolic dostarczam DACHÓWKI i RURY na ryzyko loco najbliższa stacja kolejowa 

9-20
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<ĆZ

ST. M
19"24 w Radomiu, Plac 3-go Maja Ns 1.

POLECA: Tekturę sitówcon SmoluwiM, [men!, Gwoździe. — Oleje maszynowe i Cylindrowe, Smar .do wozów.
■ó

Fabryka Daszyn Rolniczych
K. Ł-K2 TC

Poleca Lokomobile i młocarnie parowe używano i nowe, młocarnie do prostej słomy zr 
czajne, maneże, kultywatory, brony, pługi i t. p. Kupuje używane Lokomobile, młocarnie 

parowe i zwyczajne i po spaleniu.

[Wydawnictwo Radomskiej Spółki Wydawniczej.

Druk „J. K. Trzebiński* — Radom.


